GAZETA LWOWSKA. 


Sobota 


NE 12. 


28. stycznia 1852, 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— ZWiódnia d. 24. stycznia. == 


- Dzisićjsza Gazeta Wićdeńska zawićra nastę: 
pujacy artykuł : »Epidemija, którćj się tak mo- 
eno obawiano, zniknęła prawie całkiem za po- 
mocą bożą z Wićdnia, a nawet zdaje się , że 
to złe na prowincyi, gdzie się w pojedyńczych 
mićjscach okazywało, utraciło na swojej mocy. 
Wszelako nie wygasło jeszcze całkiem uspo- 
sobienie do tćj choroby; doświadczenie uczy co- 
dziennie , Że choroba ta dotyka czasami poje- 
dyńczych łudzi, którzy zbytnie używają pekar- 
nów i napojów, lub dopuszczają się bledów 
przeciw regularnemu Żyeiu. Umiarkowane ży- 
ie i zachowywanie się, aby się nie. przezię- 
bić , były i są najlepszćmi środkami zabezpie- 
czenia się od tego złego; z tego powodu, te- 
raz, kiedy zabawy w zapusty moga latwo spo- 
wodować człowieka do zaniedbania zwyczaj- 


nego trybu Życia, nie można dosyć przestrze-. 


gać ludzi, aby się chronili niebezpiecznych 
ztad pochodzących skutków. 

W Wićdniu zachorowało do d. 24. stycznia 
wpołudnie 4405 osób, wyzdrowiało 2141, umar- 
„ło 1960, w karacyi było 4. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Rossyja. 


Reskryptem z d. 6. (18.) grudnia r. z. ra- 
czył casarz jmé mianować kawalerem orderu 
é. Alexandra Newskiego jenerała-lejtnanta ba- 
rona Pahlen, gubernatora wojennego Rygi je- 
nerała gubernatora Finlandyi, Estonii i Kur- 
landyi. 

, Najwyżćj zatwierdzone wyroki sadów wo- 
Jennych ; 4) obywatel Wołyńskićj gub. Luckie- 
Bo pow., dymisyonowany kapitan wójsk pol- 
skich Zakrzewski, i dymisyonowany tychże 
wójsk podchoraży Lipski uznani za winnych : 
wiedzenia zawczasu 0 gotowości do powstania 
różnych osób powiatu Łuckiego i nieostrzeże- 
I 0 tém rządu, połączenia się do zgrai po- 
wslańców, dowodzonćj przez kapitana wójsk 


polskieh Bohdanowicza ; napadu z nią na mia- 
sto Miowel -; 


rozbicia tam składów sprzętów 


wojennych. Za takowe występki głównodowo- 
dzący pićrwsza „armiją, zgodnie ze zdaniem 
wojennego gubernatora Podolskiego i Wołyń- 
skiego, postanowił: pozbawiwszy Zakrzewskie- 
go i Lipskiego rang i szlachectwa, zesłać ich 
o Syberyi na osadę a majątki ich zabrać na 
skarb; — 2) obywatel Wołyńskićj gub. Łuc- 
kiego pow. Piotr Żyromski uznany został win- 
nym złamania przysięgi na wierność , wiedze- 
nia lecz nie doniesienia władzy o wybuchłóm 
w Łuckim powiecie rokoszu; uzbrojenia dwóch 
swych synów i trzech ludzi dworskich, któ- 
rych zawiozł do wodza zgrai powstańców , Oli- 
zara, wzywając innych jeszcze do połaczenia 
się z nia, do czego sam się zeznał. Główno- 
dowodzacy pićrwszą armija, zgodnie ze zda- 
niem Podolskiego i Wolyńskiego wojennego gu- 
bernatora, postanowił : pozbawiwszy Żyroinskie- 
go szlachectwa ; zesłać do Syberyi na osadę, 
a majatek jego zabrać na skarb. — Szlachta 
gub. Wiłeńskićj, pow. Oszmiańskiego, Jankow- 
ski i Bogusławski, uznani zostali winnymi, 
przyjęcia, w czasie wynikłego w mieście Osz- 
mmianie buntu, z polecenia dowódzcy onego, 
obywatela Ważyńskiego, pod swój zarząd ta- 
mecznego magazynu żywności ze wszelkićmi 
w nim zapasami, miateryjałami i księgami; 
rozdawania zeń powstańcom skarbowych pro- 
duktów : maki, krup, i wódki, z jalkowego po- 
wodu we wspomnianym magazynie zabrakło 
254 worów i miar Zelaznych ; gdy zaś oddział 
wójsk rossyjskich przybył do Oszmiany : obaj 
oni ukryli się w lesie i po siedmiu dniach 
dopićro stawili się w Oszmianie u pełniącego 
obowiazki komendanta. Za takowe występki 
głównodowodzacy piórwsza armija, zgodnie ze 
zdaniem audytoryjatu polnego, postanowił: po- 
zbawiwszy Jankowskiego i  Bogusławskiega 
szlachectwa , zesłać ich do Syberyi na osadę, 
na wynagrodzenie zaś rozebranego prowiantu 
i rzeczy, sprzedać dwa własne ich domy, 
w Oszmianie' położone. — Wszystkie takowe 
wyroki cesarzjmć w catkowitój treści potwier- 
dził: dwa pićrwsze 24go, a ostatni 28, paź- 
dzićrnika b. r. . 

Stosownie do najwyższego ukazu nałożone 
zostały. areszia na następne w gubernii Gro- 


wz 


dzieńskićj dobra, których właściciele znajdo- 
wali sie w Królestwie Polskióm w czasie po- 
wstania: na 1714 dusz Kalixta, syna Józefa 
Mierzejewskiego; 612 dusz hrabi Konstantyna, 
syna Stanisława iŻonyjego Anicli, córki Fran- 
eiszka z ksiażat ISapiehów Zamojskich , tu- 
dzież na 135 dusz Kunegundy córki Adama, 
z Zielińskich Horainowćj. 

W listopadzie panował w okolicy- Odessy 
posnór na bydło; zaraza ta znana jest w Ros- 
syi pod nazwiskiem jaszczur. Policyja lókar- 
ska i miejską użyły najsurowszych środków 
przeciw szerzeniu się tćj zarazy, a liczba pa- 
dajacego bydła byłą codzień mniejszą. 


Prussy. 


Gazeta Królewiecka zawićra artykuł następu- 
jący : »Czytelnikom tego pisma udziełono ra- 
portu z Elblaga o zaszłych tamże zdarze- 
sniach przy dyslokacyi tych Polaków „którzy 
nie mogli lub nie chcieli do swojćj powracać 
ojczyzny. Z jaką dobrocią i życzliyością byli 
oni u nas przyjmowani, tylko ten może, 
osądzić, który zbłizka się na to patrzał a na 
to sam bezstronny Polak da świadectwo, 
jakto jaż po części publicznie dano. Atoli na- 
jóży to nie jako do dobrego tonu, iż pewne 
gazety niemieckie namieniają w tych trudnych 
okolicznościach w sposobie nagannym czynności 
Pruss. Wyraźnym tego dowodem-jestlist. z Lip- 
ka, umieszczony w Gazecie Narodowćj z Han- 
burskiego Horrespondenią (N. 308 z r. pP) 
w którym jakoby podług listy prywatnego 
a Elblaga, zdarzenie to cąłkiem jest przeisto- 
ozone, wystawiając urojenie częsci Polaków ja- 
ko istotny zamiar rządu pruskiego. Czyli przei- 
stoczenie całkiem znanych faktów pochodziło 
z obiędu, lub z rozmysłu, pomijamy. Lecz śmiać 
się potrzeba, z tyrad, ten artykuł zdobiących, 
aby litość wzbudzić. Czytamy między in- 
nemi: wZołnićrze rzucili się ną ziemię, która 
niegdyś, równie jakich ojczyzną, była polską 
ziemią“ i t. d. Elblag więc i jego okolice były 
ziemią pelłską? Wićmy, Że z poczatku zie- 
mie pruskie byly długo w posiadaniu pol- 
skićm ; wszelako przezto nie stały się ziema 
polska, Takim sposobem możuaby ` wszy- 
stko, co Napoleon do swojego kolosalnego 
sesarstwa wcielił, a zatćm lzym ; Ham- 
burg ziemią francuzka nazywać.* —- Taź sa- 
ma gazctąa dęnosi z Elbląga z d. 7. stycznia : 
„przeszłego poniedzialku pochowano w Gdań- 
sku oficóra sztabowego polskiego; muzyka 
wojskowa pruska poprzedzała, 10 podolicórów 
pruskich otaczało trunne a oficórowie polscy i 
pruscy szli razem za trtnną. 
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Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Oto jest odpowiedź konferencyi londyńskićj, 
na notę, podana tójże przez pełnomocników 
królą Niderlandzkicgo : »Londyn d. 4. stycznia 
1832 r. Podpisani pełnomocnicy mocarstw : 
austryjackiego, (rancuzkiego, angielskiego, pru- 
skiego i rossyjskiego, mieli zaszczyt odebrać 
notę jjpp: pełnomocników króla jmci Nider- 
landzkiego z dnia 14, grudnia 4831 roku. Po- 
czóm konferencyja londyńska zażądała uwia- 
domienia siebie , jak gabinet hagski uważa 24 
artykuły, zakommanikowane pod dniem 15. 
października, pełnomocnikom jego król. mci. 
Ostatnia panów odezwa uczyniła wreszcie za- 
dosyć temu sprawiedliwemu żądaniu. lionfe- 
rencyją z zadowoleniem spostrzegla wnićj wy- 
rażenie chęci rządu niderlandzkiego względem 
śpiesznego rozwiązania pićrwszćj kwestyi, która 
od 15 miesięcy zagrażala wzajemnie położeniu 
Holandyi i Belgijum. Konferencyją żałuje tak- 
że, iż odezwa ta, nie bez wszelkich urzedo- 
wych wyłuszczeń, była jój przesłana wówczas, 
kiedy pp. pełnomocnicy niderlandzey złożyli 
jéj notę zdnia 10. listopada. Gdyby, zamiast 
ogólnćj zasady, lstórćj prostego przyjęcia do- 
magał się gabinet hagski, upoważnieni byli 

ełnomocnicy króla jmci do rozwinięcia szcze- 
gólnych, a częstokroć pojednawczych widoków, 
jakie spostrzegać się dują wich nocie zd. 44. 
grudnia; natenczas nie jedna watpliwość by- 
łaby załatwiona, nie jedna uciążliwość upraat- 
niona; Stan rzeczy już nie jest ten sam. W na- 
dziei przecież wytłómaczenia się z zarzutów; 
poczynionych przez pp. pełnomocników, w na- 
dziei przyspieszenia szczęśliwego pojednania 
się i osiągnienia zamierzonego pokoju , czcge 
irząd j. k. mości równicź sobie Życzy, przed- 
sięwzięła konferencyja odpowiedzićć na ważne 
akta, których treść jak najściślej rozważyła.« 

»Nie ubliżając przez objawione tu zdania w ni- 
czóm prawom króla jmci Niderlandzkiego , 
jako niczawisłego władzcy prawom, które w ca- 
tćj rozciagłości chetnie konferencyja uznaje, 
nie mogłaby przecież zgodzić się na wyldad, 
jaki gabinet hagski nadaje (. 4. protokułu 
akwisgrańskiego z dnia 15. listopada 4818.« 

„Paragraf w mowie będący, tyczy się zgro- 
madzenia panujacych , albo pełnomocników, 5 
mocarstw, które protokuł ten podpisały, na- 
daje on przez to państwom., które żąadały in- 
terwencyi 5 mocarstw w sprawach szczególnićj 
połączonych z interesami tychże państw, prawo 
należenia do zgromadzeń bezpośrednio 
lub przez pełnomocników , to jest: 
przez obecność samych panujacych, albo przez 


posłów, opatrzonych pełnomocnictwem. Para- 
graf ten nić ma i mićć nie może innego zna- 
czenia, Zreszta, nie stanowi on nic , co nie 
może być dość często powtarzane, o formach 
narad, mogacych zajść między pięciu mocar- 
stwami a pełnomocnikami państw, żądających 
ich interwencyi. 
względzie zupełna wolność, szczegółnićj zaś 
zostawia im prawo, którego im nie mógł za- 
przeczyć, to jest prawo objaśniania się wzglę- 
dem wniosków, jakicby interwencyja z ich strony 
wymagała, oraz prawo udzielania tychże wnio- 
sków jednomyślnie. Prawo, o którćm mowa, 
przez swoję zasadę i naturę nabićra koniecznie 
powiększoną moc, kiedy do interesów państw, 
Żądających interwencyi, jak przy londyńskich 
działaniach względem Belgijum, łacza się naj- 
waźnićjsze sprawy mocarstw interwencyjnych.< 
* »Stosownie do tych uwag, i gdy konferencyja 
żądała od panów pełnomocników niderlandz- 
kich wyjawienia na pismie praw i Życzeń ich 
rządu, gdy ich wezwała do zbijania twierdzeń 
i żądań przeciwnćj strony, gdy nadto nastręczyła 
im sposobność dania poznać swych myśli iża- 
dań we wszystkich wzgledach, co rozstrzygnać 
miało ostateczny układ ; gdy wreszcie wystoso- 
wała do nich jednozgodne odezwy zd. 15. paź- 
dziernika r. z.; widzi się upoważnioną do sadze- 
nia, iż worunkom (. 4. protokułu akwisgrań- 
skiego ze wszech miar zadosyć uczyniła.* 
+PP. pełnomocnicy niderlandzcy w nocie swój 
rozbieraja 24 artykuły z dnia 15. października 
wtóm, w czóm się odnosza do 8 artykułów 
protoknłu z dnia 21. lipca 4814, na którym za- 
sadzało się połączenie Belgijum z Holandyja, 
tudzież do zasad rozdzielenia państw tych, do- 
łaczonych do protokułu z d. 27. stycznia 1831.6 
»Pićrwćj jednak, niżeli się pełnomocnicy 
pięciu mocarstw zgromadzili na konferencyją 
w Londynie, wyrzeczono o zasadzie odlączenia 
Belgijum odHollandyi w Połaczonóm Irólestwie 
Niderlandzkićm. Przyjąć ;tę zasadę!, byłoto zni- 
weczyć najstosownićjsze postanowienia proto- 
kutu z dnia 24. lipca 1814 r., a zatćm było także 
to.samo, co wyzuć z mocy powagę tych aktów.« 
»Czyniac ` konferencyja tę uwagę, daleka jest 
od zamiaru naganiania środka, użytego śród 
tak nadzwyczajnie trudnych okoliczności. Ogra- 
Niczą się ona na oznaczeniu punktu prawa i 
zak , z którego się okazuje, że 24 artykuły 
roca 15g0 października 1831. uważane być 
noz SEO niony tylko tyle , ile się odnoszą do 
(+ «cenią z dnia 27. stycznia 1881, do pro- 
tokułu , © którego były dołączone i do pro- 
Pozycyj, które od rozpoczęcia układów w Lon- 
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Nadto, zostawia onim wtym ` 


dynie przyjęte zostały od rządu króla jmci. 
Honferencyja nie omieszka zająć się rozpozna-” 
niem tego przedmiotu i pochłebia sobie , iż," 
skoro do tego przystąpi, potrafi dowieśc.« 

»Że 24 artykuły sa tylko rozwinieniem wyż 
wzmiankowanych zasad rozłaczenia.* 

Że obejmuja w sobie rozbiór wszystkich: 
zasad, umieszczonych na korzyśćHołandyi w pro- 
tokule z dnia 27. stycznia 1831 roku.s 


` sŻe zasady te w da rzadu króla jmci 
Niderlandzkiego nie były pominione.« 

»Że konferencyja w kwestyi, tyczacćj sięWiel- 
kiego Hsięztwa Luxemburgskiego, wyrzekając 
zamianę powiatów jednój części tegoż Kisie- 
ztwa, iłaczac układy te z tak nazwanćmi ukła- 
dami belgijskićmi, stosowała się tylko do upo- 
ważnień, otrzymanych od Związku niemieckie- 
go na własne Żądanie ministra króla jmci Ni- 
derlandzkiego wielkiego Księcia Luxemburgu,< 
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„Że przykład Królestwa Hanowerskiego nie 
zdaje się stosować do tego przedmiotu.* 

»Że artykuły, które wedle brzmienia noty 
panów pełnomocników niderlandzkich zawie- 
rać mają niezwykłe postanowicnia i czyniące 
krzywdę prawom Hołandyi, bardzo łatwo ob- 
jaśnić się dadzą; Że nie są hez przykładu, 
i że przeto nie moga czynić obawy, do któ- 
rćj stały się powodem.* - z: 

Nakoniec, Że, kiedy konfereneyja sądziła, 
iż winna zapewnić Belgijam środki exystencyt 
i dobrego powodzenia, na tém się wtćj mie- 
rze ograniczyła, iżby nie odstępować od przepi- 
sów, zawartych w protokule z dnia 27. stycznia 
1834 r. przyjętych od rzadu niderlandzkiego.* 


Panowie pełnomocnicy króla jmci Nider- 
landzkiego znajdują rozwinięcie tych twierdzeń 
w memoryjale tu się dolaczajacym.« 

»Zupełnie przekonana, iż ano zobowią- 
zań się pięciu dworów wzgledem rządu bel- 
gijskiego, ufając roztropności i prawości króla, 
konferencyja pochlebia sobie, że monarcha 
ten policzy mnogie trudności , jakie zwalczyć 
musiała, wypadki, jakie oznaczały bieg prac 
jj. niebezpieczeństwa różnorodne, jakie zakli- 
naé musiała, tudzież włożony na nię obowiązek, 
którego dopełniła, względem utrzymania po- 
wszechnego pokoju, co równie było prawdzi- 
wym interesem Holandyi, jak prawdziwym ih- 
teresem Europy. Poehlebia sobie, iż król 
przekona się o niepodobieństwie połaczenia 
sprzecznych żądań, zbliżenia różniących się 
bardzo opinij, bez ustanowienia systemu wy- 
nagrodzenia; że zatćm uzna za słuszna, nie po- 
jedyńczo, lecz w ogóle sadzić komunikowane 
mu artykuły, nie wyjmie z kombinacyi uciążli- 
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wych pojedyńcżch warunków przez to nada: im 
większą wagę, lecz zważać będzie, czyli kom= 
' binacyja nastręcza korzyści, przewyższające nic- 
korzyści, od Których nigdy żadna negocyjacyja 
dyplomatyczna mnie była zupełnie: wyłączona. 
»W skutku takiego rozbioru 24 artykułów 
i objaśnień, zawartych w memoryjale z dnia dzi- 
sićjszego, rząd niderlandzki znajdzie, jak konfe- 
rencyja wątpić nie może, wszelkie środki, aby 
przez podpisanie tych artykułów osiągnąć roz- 
wikłanie, jakiego Europa, utrudzona wstrząśnie- 
niami i obawą, spodziewa się z sprawiedliwą 
niecierpliwością ; do honorowego rozwiazania, 
któreby ustaliło długą niepewność Holandyi 
i nakoniec przyprowadziło do skutku wzajemne 
rozbrojenie, które przedstawione jest przez 
konferencyja.* „2 » 

»Nie mogłaby zaś dosyć żwawo odeprzóć po- 
dejrzenia, jakoby kiedykolwiek było jćj zamia- 
rem, izby Holandyja nadal zajmowała tylko 
tytularne mićjsce w systemacie państw curo- 
pejskich. Wypadek taki nie był nigdy zamie- 
rzony przez pięć mocarstw i równie ich spo- 
sobowi myślenia, jak własnym ich interesom, 
byłby przeciwny. Mimowolnie , i przez potęgę 
okoliczności zniewolone, równie jak wt. 1814. 
przyczynić się de ustalenia przyszłości i spo- 
sobu egzystencyi Belgijam, dwory nie nadużyły 
swego stanowiska przeż rozporzadzenia finan- 
sowe, ułatwiajac dawny dlug Holandyi, przez 
dobre granice, przez przyległe posiadłości i 
przez stykanie się ziem po obudwóch stronach 
rzóki Maas, przez formalne zaręczenie wszy- 
stkich tych ustanowień nastręczyły Hołandyi 
korzyści, jakich nadaremnie szukamy w naj- 
świetnićjszych epokach jéj historyi.< 

»W pamiętnych owych czasach, Holandyja 
nie przez połączenie z Belgtijum , lecz sama 
przez się, przez wiełkie przymioty domu Nas- 
sau i narodu holenderskiego, przez własne 
środki stała się potężna.« 

„Od Holandyi jedynie £zawisło, dopełnić i te- 
raz wielkie to powołanie ; a dalcey od zamiaru, 
aby król Niderlandów zszedł z wysokiego stop- 
nia, jaki zajmuje, pełnomocnicy, zgromadzeni 
w konferencyi londyńskićj , mieli jedynie za- 
miar, utrzymać całą jego godność, cały jego 
wpływ icała jego powagę. 

(Następują podpisy.) 

Tu następuje memoryjał Wspomniany wy- 
żćj, wktórym odpowiedziano punkt po punk- 
cie ma zarzuty uczynione przeciwko 24 arty- 
kułom ze strony rzadu o, 
nex nr. Í., w którym ztraktatu pokoja paryz- 
kiego z roku 1814 artykuł V. , ściagajacy się 
do Żeglugi na Renie , tudzież z aktu kongresu 


erlandzkiego An- _ 


wiédeńskiego artykuły, šciagające się do żeglugi 
na Renie i innych rzekach, wspólna własnością 
rozmaitych krajów będących; Annex nr. Il, 
zawierający wyjątek ż 512 protokułu komissyi 
centralnćj żeglugi na Renie i Annex nr. III., 
zawierający inny wyjatek ztegoź protokuła. 

ZNotlingham przesłano królowi proźbę z licz- 
nómi podpisami, w którćj upraszano, ażeby 
osoby któreby głosowały, przeciw Dilowi re- 
formy , z wszelkich publicznych urzędów po- 
eddalać. 

Zajmują się nowómi związkami między Eu- 
ropa a Indyjami wschodnićmi, nie dotykając 
morza czerwonego. lizóki Tigris i Kufrat małą 
być kanałem połączone, na których statki 
parne będą związki utrzymywały. Pasza Bag- 
dadu potwierdził ten plan. Podróż morslta 
skróci się przezto o 44 dni, a podróż ladem 
do brzegów czarnego morza wynosi tylko dwa 
dni. i 

Cesarz Chiński w odpowiedzi swojćj na za- 
Žalenia kupców angielskich oświadczył, że 
wszystko talk ma zostać jak było. Jego nie- 
bieska mość raczył Anglików zaszczycić tytu- 
łem: »Obcy barbarzyńce-» 

Państwo Papićzkie. 

W d. 24. grudnia przybył do Rzymu jego 
królewiczowska mość następca tronu bawarskie- 
go, pod imieniem hrabi Werdenfels. 

Z powoda ciągłego oporu Bolończyków, nie. 
chcących przyjać nowego sadownictwa, prolegat 

errary, monsignor Asquini, przywodząc do 
skutku rozkazy rządu papićzkiego, rozkazał 
w d. 23. z. m. przenieść sad apelacyjny z Bo- 
lognii do Ferrary i adwokata Clarusi mianował 
tymczasowym prezydentem tegoż sądu. 
= w Holandyja. 


W dz. Haager Staatscourant czytamy : Po- 
między niedorzecznómi wiadomościami, któ: 
rémi ciagle gazety Belgijskie swoich ziomków 
zabawiają, znajduje się także doniesienie, że 
w wojsku holenderskióm utworzono dwa nowe 

ułki kirsysyjerów, a to całkićm z Rossyjait, 
których statek parny hamburski w północaćj 
Hołandyi na Td wysadził. 5 

Dz. Rotterdamski Courant jest tego zdania, 
Że tylko teraźnićjsze porusznia wojska holen- 
derskiego, zmieniającego swoje leże, sa przy- 
czyną, że Belgijczykowie sa potrwożeni i że 
się uzbrajają. Pochód dziesięciodniowy w sier- 
pnia jest onym mocno pamiętny- 

Belgijum. 

Poruszenie różnych korpusów naszego woj- 

ska mówi dz. Politiques ku granicy ma sie 
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w d. 8. rozpocząć; w d. 15. wszystko wojsko 
stanie na linii. Donosimy o tém z radością, 
ponieważ to dowodzi, Że rzad przedsiębierze 
ze swojćj strony środki, aby na wszelkie wy- 
padki był przeygotowany. 

Jeneral Belliard przybył w d. 9. t. m. wie- 
czorem do Bruxelli i miał ‘natychmiast po- 
słuchanie u króla. 


Czytamy w Emancipation z d. 10. b. m.: 
Gazeta wieczorna zapowiedziała dnia wczo- 
rajszego powszechne ruszenie wójsk naszych 
ku granicy. Sadzimy, Że z pojedyńczego po- 
ruszenia niektórych kompanij w Fłandryi za- 
chodnićj uczyniono powszechne poruszenie.« 

Podług najnowszych gazet bruxelskich z d. 
12. t. m. nakazano wstrzymać poruszenie 
wójsk belgijskich ku granicy holenderskićj , 
a to w skutek nowo odebranych rozkazów. 


Niemcy, 


Gazeta Lipska donosi pod d. 8. stycznia: 
»Dzisiaj w południe przybył ta z Prus oddział, 
złożony z 85 wojowników polskich (między 
którymi było 15 szeregowych), a którzy na- 
leželi do przeszłych do Prus korpusów polskich 


żenerała Giełguda i Rybińskiego. W dniach 
następnych inne oddziały madejda.  Porozu- 


miano się z tutejszym krółewskim nadzwyczaj- 
nym komisarzem „ ażeby transport ten bez 
wszelkićj przeszkody dalszą podróż odbywał. 
Król. pruski oficér oddał go na granicy król. 
saskiemu oficórowi, a ten odprowadzi go aż 
do Lützen, z kad znowu król. pruski oficór 
dalej towarzyszyć mu bedzie. Tutéjszy komi- 
tet polski zatrudnił się gościńnie utrzymaniem 
oficérów tych i szeregowych.< 


Gazeta wychodząca w Monachijam donosi 
co następuje pod. d. 13. stycznia: Jkmć napi- 
sał następujący najłaskawszy list do barona 
Zentnera , ministra stanu sprawiedliwości, przy 
Uwolnieniu go od urzędu: 


»Mości ministrze stanu, baronie Zentner | 
Odebrałem list waćpana z dnia wczorajszego 
zezwalam mu na oddalenie się z urzędu po 
54 letnićj służbie, z równa zawsze czynnością 
We wszystkich gałęziach urzędowania sprawo- 
wanćj. Dawno już waćpan upoważniony je- 
ea do užywania- spokojności, i tylko taka, 
i po sj, PADA czynność , mogła. jeszcze poświę- 
foi > zatrudnieniom. Uznaję liczne i wiel- 

sługi w. 
nie na dal ta 
nych wiado 
tów. Nigd 


kže użytku z waćpana wiclostron- 
mości, z jego doświadczeń i talen- 
y Die zapomnę owych usług wa- 


aćpana i zachowuję sobie robie- 


Źnych , któreś waćpan położył, ani okazywa- 
nych przezeń dowodów przychylności. 
Waćpanu przychylny król: Ludwik. 
Monachijum d. 28. grufmia 1831.6 


Turcyja. 


Gazeta Wićdeńska z d. 19. stycznia donosi 
co następuje z Tionstańntynopoła pod d. 27. 
grudnia 1831: »Po wybachnieniu rewolucyi 
greckićj odwołała Porta swoich sprawujących 
interesa w Wićdniu, Paryżu i Londynie, i micj- 
sca te dotad zajęte nie były. Przed kilku dnia- 
mi zawiadomił reis-efendi urzędownie c. k. 
internuncyjusza, że sułtan Meluned postano- 
wil mianować znowu sprawującego interesa 
przy e. k. dworze austryjackim, i że wybór 

adł na pana Jana Maurojeni, który dawnićj 
już do r. 1821 piastował godność tę z zupel-- 
ném obu wysokich dworów zadowoleniem.. 
W wydaném z powodu tego własnorecznćna: 
postanowieniu (f/ażti.Ścherif) wymieniono wy- 
raźnie, Że sułtan mianowaniem tém chciał 
okazać publiczny dowód swojego szczególmićj- 
szego upoważnienia dla jego ces. król. apostol. 
mości, uznając'zapełnie. ów przyjacielski spo—- 
sób myślenia od lat tylu ze strony Austryi 
okazywany. Tenże hatti - szerił wspomina w 
najczcigodnićjszych i najchwalebnićjszych wy-- 
razach o osobie, sposobie myślenia i poczy-- 
nionych usługich powtórnie mianowanego spra- 
wujacego interesa, Którego list wiorzytelny za 
piórwsza sposobnościa do Wićdnia odesłany 
zostanie. x 

Wysoka porta czyni najgorliwsze Pow 
wania de wyprawy przeciw Mehmed Ali pa-- 
szy. Ponieważ wielkorzadzca ten nie usłuchał" 
napomnień i rad, ndzielonych mu ze strony” 
w. sułlana, a nawet na takowe odpowiedzićć- 
nie raczył, milczenie jego zatóm każe domy- 
ślać się zamiarów , niezgodnych z zamiarami 
wiernego i prawego poddanego. Przeto oprócz 
Reszyd paszy, któremu komendę do Syryi po- 
lecono, także kaimakam z Aleppo, który tak 
czynnie przyłożył się do szczęśliwego skutku 
wyprawy przeciw daud - paszy bagdackie-- 
mu, mianowany został rzeczywistym wielko- 
rządzcą w Aleppo i powierzono mu' główne- 
dowództwo z godnością seraskiera. "Tak on ,, 
jak i przydany mu nowo mianowany baszbeg, 
podwielkorzaądzca Trypolidy i Dszerdy, Osman 
pasza, dostali rozkaz, by zaciągnąć tyle, jak 
tylko można, wojska w dystryktach sąsiednich 
Meraszu ,” Siwasu i Adamy, i nad wojskiem 
tém objąć dowództwo. ' Także wielkorządzca 
Sylistryi, Mehmed pasza trzech buńczuków , 
w wyprawie przeciw "Skodryi walecznością a 
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roztropnością 'wyszczególniający Się, dostał 
rozkaz udać się do Konstantynopola ,* by -oso- 
biście zaciągnać potrzebnych instrukcyj a 
potóm udać się na teatr wojny. Wojsko jego 
ma z Gallipoli popłynąć do Azyi. , Oprócz 
tych rozporządzeń, tyczących się działań na 
lądzie, roboty w zbrojowni z nadzwyczajna 
czynnością wykonywane bywają, przy czóm 
widoczny jest zamiar sułtana uderzyć na Meh- 
med Ali paszę, gdy tego potrzeba będzie, lą- 
„dem i morzem. W niepewności zostają tu je: 
szcze o losie Acry, czy dotad się broni, czy 
już wpadła w ręce Ibrahima paszy. 

Ponieważ porta zawiadomioną została, Że 
zaszłe w Damaszku rozruchy buntownicze spo- 
wodowane były tylko przez małą ilość źle my- 
ślących , iże część większa mieszkańców mia- 
sta tego nie miała w nich Żadnego udziału , 
przeto sułtan dał tymże przebaczenie i amne- 
siyja pod warunkiem , ażeby mieli w pogoto- 
wiu Żywność dla karawany pielgrzymów (do 
Mekki ciaągnącćj), a która wyruszyła z tąd d. 
47. t. m. pod dowództwem edhem-efendego, 
i ażeby odtąd rozkazom w. sułtana posłuszni 
byli. Środek ten sprawił ńajpomyślnićjszy 
skutek i notablowie miasta Damaszku posłali 
sułtanowi pismo dziękczynne , w któróm obie- 
cuja wydanym rozkazom uczynić zadosyć, i 
oświadczaja, Że przybycia swojego nowego 
wielkorządzcy i musselima z niecierpliwościa 
aczekuja. 4 

Dnia 24. t. m. w nocy wybuchnął ogień w 
dziełnicy Konstantynopola, położonćj nad mo- 
rzem marmora, lecz w krótce ugaszonym zo- 
stał i tylko kilka domów spłonęło. 
_ Mustafa pasza Skodryjski, który jechał tu 
w towarzystwie dowódzcy gwardyi konnćj , Ah- 
med paszy, przybył d. 28. t. m. z dwoma sy- 
nami, i dla powitania go wysłano przeciw 
niemu osoby znaczne tak ze strony kaimaka- 
ma jak i seraskiera paszy. 


Afryka. 


Dz. Sentinelle de Bajonne zawićra z Madry- 
tu : Wice-konsul w Maroko donosi rządowi, że 
cesarz tych państw Berberesków czyni wiel- 


kie przygotowania do wojny, i jest powód do 
wierzenia, że zamiar tych uzbrajań jest wy- , 


mierzony , na przeciw wojsku francuzkiemu, 
stojacemu w Algierze. Cesarz Marokański ściąga 
oraz wszystkie okręty, i zdaje się mióć „za- 
miar utworzenia małój marynarki. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korrespondencyj prywatnych.) 


— Z Drokobyczy d. 23. stycznia. — 


Korzec pszenicy zr. 2 kr. 48 do zr, 3; — żyta zr. 2 
kr. 24 do zr. 2 kr. 48; — jęczmienia zr. 1 kr. 56 do zr. 
1 kr. 46; owsa kr. 40 do 48. m. k. 

Cetnar wićd. lnu (włókna) zr. 11 do zr. 15 podług ga- 
tunku; — sztuka płótna bielonego około 54 łokci (wied.) 
długa a łokieć (wićd.) szeroka zr. 7—8; — niebielonego 
(którego w tym miesiącu mało jeszcze na targi nasze przy- 
stąwiono) zr. 5—6. . > 

Para wołów ciężkich roboczych zr. 55—60; na pół 
karmnych zr. 60—70. 


— Z Tarnowa d. 22. stycznia. — 


Ceny zboża są u nas bardzo nizkie; trudno przychodzi 
sprzedać korzec najpięknićjszćj pszenicy po zr. 4, — ży- 
ta po zr. 5, — jęczmienia po'zr, 2 Kr. 19 — i to w 
drobnćj (nie burtowej) sprzedaży. — Owies stoi w lepszej 
cenie i z ochotą płaca za korzec po ar. 1 kr. 48, ponie- 
waż się spodzićwają, że go z tąd do Warszawy będą po- 
trzebowali. Kozrec kartofli kosztuje u nas kr. 24—30. 

Cetnar wićd. wełny z owiec ulepszonych płacą po zr. 
45—50. — Z owczarni krajowych ulepszonych odznaczają 
się: najprzód owczarnią barona Badenfełd w Radłowie, 
apotóm hrabi Alfreda Potockiego w Łancucie. 

Okowity 30 stop. jest dostatkiem po 30 kr. garniec; — 
wosk żółty płacą cetnar wićd. po zr. 55." 

Ponieważ tćj zimy nie wiele padło śnićgu i zasiewy 
ozime nie są nim dostatecznie pyzykryte, gospodarze za- 
tém nie rokują obfitych żniw Oziminy, i wnioskują z te- 
go, że zboże z przeszłych lat podrożeje: z 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiecki. — Dziś: Der Kreutzritter in Egyp- 
ten, wielka opera we 2 aktach. 

Jutro: Der Leopoldstag, oder: Kein Menschen- 
hass und keine Reue, krotochwila w 5 ak- 
tach. 

Teatr polski. — W poniedziałek: Przemytnicy towa- 
rów w górach sardyńskich , czyli : Pogorze- 
lisko pod miastem Boza, dramat we 3 aktach. 


We wtorek, dnia 31. stycznia 4831, jp. Serwaczyński, członek honorowy konserwatoa- 
ryjum muzykalnego w Wenecyi, Gorycyi i t. d., wyprawi koncert w królewsko - miejskim 


teatrze, o którym dokładnićj doniesą afisze. 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Nr. 4. Rozmaitości.) 
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